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Irena Wypych Gdańsk dnia 05.05-199? r<
80-3^2 Gdańsk 1* z

Wpłynęło dnia -±2JL-11----

l  a . .  ................. -

F U N D A C J A  
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

87-100 Toruń 
ul.Wielkie Garbary 2

Szanowna Pani Wiceprezes 1 
W odpowiedzi na pismo s dnia 21.03*9? uprzejmie zawiadamiam, ze:
- moj były maż Franciszek Wypych ur.1/f*11.1920Zmar3T 15.10.1988 

i łeźy pochowany na cmentarzu w Lidzbarku Weiskim woj. 
Ciechanowskim. Zmarł’ śmiercią naturalna.

- w zahaczeniu przesyłam ksero z posiadanych dokumentów 
pochodzących z Londynu,a dotyczących jego działalności wojennej.

- Wczasie wojny w Lidzbarku i okolicach obowiązywała ścisła 
•-konspiracja -oparta na systemie trbjkowym. Wiedziałam tyle
ile w trójce możne, było wiedzieć. V/ wyniku czego nie chcę 
podawać wiadomości usłyszanych od mojego byłego męża nie majac 
pewności ,ze je dobrze spamiętałam, co nie mogło by stanowić 
dokumentu jaki Państwo opraćo t o jecie.

Pragnę uprzejmie podziękować za zajecle sie archiwacja tamtego 
okresu i mysiev źe dokumenty, które przesyłka zakończa niniejsza 
sprawę.

Z wyrazami serdecznego szacunku i pozdrowieniami -
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DIECEZJA CHEŁMIŃSKA DIO ECESIS C U L M E N SIS

KOŚCIÓŁ PARAFIALNY Ś W I A D E C T W O  Ś L U B U  ECCLESIA PAROECIALIS

ŚUJ...................................................  TESTJMONIUM MATRIMONII CONTRACH s .........................~ ........................
U) Li dzbąrlęn in .............. ...

Imię, nazwisko i zamieszkanie narzeczonego .......W ypych...]&Pan.ci.S.z.elc......................................................
Cognomen, nomen, domicilium sponsi

......................................................................z .. L i d  Z . k  arlś.a. .t............................................................. .......................... .

Dzień i miejsce urodzenia narzeczonego .....^ .......... .
Dies et locus nativitatis sponsi

Imię, nazwisko i zamieszkanie narzeczonej .....................................................................................................................
Connomen, nomen, domicilium sponsae

Z .N o s k a

Dzień i miejsce urodzenia narzeczonej ....ł a w r z e  SfflB.a... 1 9 .2.7 ....Yf....NoS&ii....................
Dies et locus nativitatis sponsae

Gdzie i kiedy małżeństwo zostało zawarte 
\latrinionium contractum est loco et die

Suńadkowie ślubu ............................... .......... .......................................... ....................................................
Testes contracti malrim. "C**

jP h J1*  Zgodność z miejscowymi księgami parafialnymi potmierdza
Rok i numer księgi ślubów : • Concordat cum libris metricalibus
Annus et numerus libri copulatomm-

18/1947 t'<

. . C a r i i a s * ’  T o r u ń  —  E  4 8 4  145
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KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
POLISH HOME AIIMY EX-SERVICEMEN ASSOCIATION 

240, KING STREET, LONDON, W6 ORF

L. dz. * Londyn,01.11.1985.
Our ref.

^ŚWIADCZENIE WERYFIKACYJNE 
/Wyciąg z akt personalnych/

WYPYCH Franciszek ur.14.11.1920 w Raaen /Niemcy/
syn Apolinarego i Władysławy.

Szeregowy A.K.
Pseudonim: "Dzik".
Przydział: Rejon A.K. Lidzbark.

Odbył służbę wojskową, w szeregach: Z.W.Z.-A.K.

03.1942 - Zaprzysiążony w Lidzbarku.
03 .1942  -  08 .1943 - P rz y d z ie lo n y  do lo k a ln v j pleców.Ki ,£,d7.iie

po przeszkoleniu prowadził wywiad gospo- 
darczo-wojskowy.

08.1943 - 01.1945 - Zagrożony aresztowaniem,przydzielony do
Oddziału Leśnego "Leśnika" w lasach Nowo 
dworskich, prowadził sabotaż i dywersją, 
aż do wkroczenia wojsk sowieckich.

Odznaczenia: M.W.

a w.
* * 9 !

GŁOWNA /KOMIS.A WERYFIKACYJNA A.K

Czeki i przekazy pieniężne prosim y wy&tawiać na: Po iish  Home Army Ex-Service(men A ssociation
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A n d rze j R ó życk i o ^ ^ b Ł i  o'. ~J 
„Z jaw a" droc&cu cum^  Ł& * ** M io ***
2 g  M s z  sf(?rtcO l& M  J

Ruch oporu AK  w  Lasach Pom orskich  
w latach 1945— 1947

W schodn i narożnik  e tn icznego  Pom orza, 
daw nych Prus K ró lew skich , o be jm u jący  Z ie ­
mie M icha łow ską  i Lubaw ską, w chodzące  w 
skład by łych  p ow ia tów  B rodn ica , Nowe 
M iasto Lubaw skie  i D zia łdow o, od n iepa ­
m ię tnych  czasów  b y ł zam ieszka ły przez 
ludność polską. Pom im o 150-letn iego nac i-

AUA

sku germ an izacyjnego, dzięki o fia rn e j p racy 
i dob re j o rga n iza c ji p o lsk ich  dz ia łaczy  pa­
tr io ty czn ych , z chw ilą  odzyskan ia  n iep od ­
leg ło śc i w  1920 r. Po lacy s ta n ow ili 80% 
lud n ośc i, a pow ia t lubaw ski b y ł na jbardz ie j 
po lsk i w ca łym  woj. pom orsk im .

O kupan t h itle row sk i spo tka ł s ię w ięc  tu -
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Andrzej Różycki „Zjawa"

ta j z s ilnym  opo rem  i m im o te rro ru  nie 
o pa no w a ł ca łkow ic ie  tych  te renów  i n ie za­
p o b ie g ł pow stan iu  p rężnych, kon sp ira cy j­
nych kom órek ZW Z-AK.

Pod kon iec  o kupa c ji w schodn ia  część 
od lin ii G ó rzno  — N ow e M iasto  Lubaw skie  
p od lega ła  o bw od ow i A K  D zia łdow o, na k tó ­
rego cze le s ta ł w span ia ły  konsp ira to r, kpt. 
Paweł N ow akow sk i („L e ś n ik ” ). D ow od z ił on 
poza całą  s iec ią  p laców ek AK rów nież k il­
kunastoosobow ym  oddzia łem  partyzanck im  
i p os iad a ł bardzo rozbudo w a ny  system  w y­
w iad ow czy  o be jm u ją cy  P rusy W schodnie  aż 
po K ró lew iec.

W kroczen ie  A rm ii C zerw one j 19— 21 s ty ­
czn ia  1945 r. n ie  p rzyn ios ło  upragn ione j 
w o ln ośc i tych  ziem , gdyż  Sow ieci p o tra k to ­
w a li je  jako  „G erm an ię ”  (m ie li m apy szta­
bow e z 1914 r.). D okonyw a li m ordów , gw a ł­
tó w  i rabunków  na m ie jscow ej ludnośc i 
p o lsk ie j (gdyż praw ie  w szyscy N iem cy zdo ­
ła li u c iec  przed o fensyw ą) i spa lili ju ż  po 
za jęciu , bez walk, p raw ie  ca ły  L idzbark 
(75%), Lubaw ę oraz częśc iow o  Nowe M ia­
sto i B rodn icę.

Po p rze jśc iu  fro n tu  ca łkow itą  w ładzę 
o b ję ły  kom e nd a n tu ry  w o jenne  pod leg łe  
NKW D, w y ła pu jąc  resztk i N iem ców , dem on­
tu ją c  m aszyny i u rządzen ia  i w ysy ła jąc  je  
łączn ie  z ca łym  za rekw irow anym  inw enta ­
rzem żyw ym  na W schód.

D ow ódz tw o  AK n ie  w yd a ło  swoim  cz ło n ­
kom  w  kon sp ira c ji an i partyzan tom  ins tru k ­
c ji, ja k  m ają się zachow ać  w  stosunku  do 
w ładzy  radz ieck ie j, pozostaw ia jąc każdem u 
w o ln y  w ybór. S pow od ow a ło  to , że do ­

14?

w ództw o  obw od u  z kpt. N ow ako w sk im  po ­
zosta ło  w  kon sp irac ji, część a kow có w  u tw o ­
rzyła m ie jscow ą MO d la  zabezpieczenia 
lud nośc i, część się n ie  p rzyznaw a ła  do  AK, 
a część znów  chw a liła  się udz ia łem  w 
konsp irac ji.

Personel ko m e nda n tu ry  N KW D p ochw a ­
la ł u dz ia ł w ko n sp ira c ji p rzec iw ko  N iem com  
i skrzę tn ie  zb ie ra ł na ten tem at dane. W 
końcu  lu tego  1945 r. zos ta ła  zw o łana  od ­
praw a w kom endantu rze  „g o ro d a " z udz ia ­
łem  m ie jscow ych  m ilic ja n tó w  (w  k tó re j b ra­
łem  udzia ł), gdzie  nam o g łoszono , że zos ta ­
ła  w ykry ta  „zb ro dn icza  fa szys tow sko -h itle ­
row ska o rga n izac ja  szp ieg ow ska ” , k tó ra  ma 
być  tej no cy  z likw id o w an a . N ie zos ta liśm y 
ju ż  w ypuszczen i z kom e n d a n tu ry  w  L idz­
barku, lecz podzie len i na g rup y , k tó re  skła ­
d a ły  się z 1— 2 m ilic ja n tó w , 1 enkaw udz is ty  
i 1—2 żo łn ie rzy  ra dz ieck ich . T ak ich  g rup  
zosta ło  w  L idzba rku  zo rga n izow a nych  oko ło  
12. Każdy fun kc jo n a riu sz  NKW D  o trzym a ł 
lis tę  osó b  do  a resz tow an ia  i po le ce n ie  d o ­
starczen ia  ich do  obozu  p rze jśc iow ego  
N KW D w  D zia łdow ie  oraz rozkaz zastrze le ­
n ia  każdego s ta w ia jące go  o p ó r lub  u c ie ka ­
jącego . O bóz ten m ie śc ił s ię  w  daw nych  
koszarach, w  k tó rych  podczas o ku p a c ji u t­
w o rzono  h itle ro w sk i obóz kon cen tracy jny . 
Po p ó łn o c y  każda g rupa  o trzym a ła  d w u ­
konną  fu rm ankę , a w ysy łane  da le j —  sam o­
chód. Jak się p óźn ie j okaza ło , na lis tach  
tych  b y ły  nazw iska cz ło nkó w  A K  lub  ludzi 
pode jrzanych  o p rzyna leżen ie  w  czasie 
o kupac ji do  te j o rga n iza c ji lub  z nią 
w sp ó łp racu ją cych . W praw dz ie  grupa , w  k tó ­
rej b ra łem  u dz ia ł n ik o g o  d o  D z ia łdow a  nie 
dow ioz ła , ale byłem  w  tym  o bozie  i w id z ia ­
łem , w  ja k ich  w arunka ch  p rzeb yw a li tam 
d ow iez ien i Po lacy i N iem cy.

A kc ja  tych  a resztow ań by ła  zo rga n izo ­
wana rów nocześn ie  na dużym  obszarze, 
gdyż p rzyb yw a ły  rów nocześn ie  tra nspo rty  
w ięźn iów  z B ro dn icy , Jab łon ow a , Lubaw y i 
inn ych  sąs iedn ich  m iast. Z  L id zba rka  i o ko ­
lic y  zos ta ło  dow iez ion ych  o ko ło  25— 30 
osób.

O p rzeb iegu  te j o b ła w y  zam e ldow ałem  
„L e ś n iko w i” , gdyż  znałem  je g o  m ie jsce  po ­
bytu . W tedy o trzym a łem  p ierw sze po lecen ie  
p rzys tąp ien ia  do  tw o rzen ia  now ej kon sp ira ­
c ji i m agazynow an ia  b ro n i i a m u n ic ji, a ta k ­
że zb ie ran ia  in fo rm a c ji o obozie  w  D z ia łdo ­
wie.
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W m arcu 1945 r. zos ta ły  p rzysłane z cen ­

tra lne j Polski g rup y  m ilic ja n tó w  po 3 na 
każdy posterunek, po p rzeszko len iu  w Lub ­
lin ie , nastaw ione bardzo w ro go  do m ie js­
cow ej ludnośc i i pełne n ienaw iśc i do  AK.

W ystąp iłem  w tedy z MO rów nocześn ie  
ze S tan isław em  Balią  („S ow a ” ), partyzantem  
AK od „Leśn ika ", i k ilko m a  inn ym i n ie  g o ­
dzącym i się na w prow adzane  kom u n is ty ­
czne porządki.

Powstaje Ruch Oporu AK. W kw ie tn iu  
1945 r. nastąp iło  z in ic ja tyw y  kpt. Pawła 
N ow akow skiego  („L e śn ika ” ) p ierwsze kons­
p iracy jne  spo tkan ie , na k tó rym  p o in fo rm o ­
wał nas, że p rzystępu je  do  fo rm ow an ia  n ie ­
p od leg łośc iow e j o rgan iza c ji konsp iracy jne j 
— Ruch O poru  A rm ii K ra jow ej (RO AK). Ja­
ko je j cz łonkow ie  o trzym a liśm y ins trukc je  
n iedokonyw an ia  żadnych akc ji zaczepnych, 
na tom ias t p rzys tąp ien ia  do  tw o rzen ia  s ia tk i 
p laców ek kon sp ira cy jnych , g rom adzen ia  i 
m agazynow ania  b ron i i sprzę tu  w o jskow eg o  
oraz staw ania w o b ro n ie  ludnośc i cyw iln e j. 
Na tym  spo tkan iu  „L e ś n ik " p rzy ją ł pseudo ­
n im  „Ł ysy ”  d la  te renów  pom o rsk ich , n a to ­
m iast w pow ia tach  M ława i S ie rpc  u żyw a ł 
pseudon im u „K ry ja k ” i innych . U dz ia ł w  tym  
spo tkan iu  w zię li oprócz  dw óch  ad iu ta n tó w  
„Ł ysego ", n ie  znanych  mi z nazw iska, S ta­
n is ław  Balia  („S ow a ” , nazyw any też „S o kó ł 
Leśny"), Franciszek W ypych  („W ilk ") , M ie­
czys ław  Karp iński („K u so c iń sk i” ) oraz a u to r 
tego  w spom nienia . R ów nocześnie  z tych  
cz łonków  o rgan izac ji u tw o rzon y  zos ta ł kon ­
sp iracy jny  oddzia ł sam oobrony.

W  lipcu  1945 r. UB a resztow ało  „S o w ę" i 
„Z jaw ę ”  za p rzyna leżność do AK w  czasie  
okupac ji n iem ieckie j (o naszej b ieżącej dz ia ­
ła ln o śc i UB n ic  jeszcze n ie  w iedz ia ło ), gdyż  
w yd a ło  się, że w  1944 r. ja  byłem  kurie rem  
z Kom endy G łów nej A K  do „L eśn ika ” . Na 
sku tek decyzji p rzekazania  m nie do NKW D 
„S ow a” zo rgan izow a ł przez naszych ludz i 
pozosta łych  w  MO ucieczkę, k tó ra  s ię  uda­
ła. U cieczka z UB spow odow a ła  kon ie ­
czność naszego ukryw a n ia  się, na co  „S o ­
w a”  się n ie  zgo dz ił i u tw o rz y ł o d d z ia ł p a rty ­
zancki.

W paźdz ie rn iku  1945 r. p ow sta ł w ię c  re­
gu la rny , u m un du row any  o dd z ia ł p a rtyzanck i 
ROAK po d leg ły  „Ł ysem u ” i za jeg o  pośred ­
n ic tw em  m a jący ko n tak ty  ze s truk tu ram i 
W iN. C hoć „Ł ysy " zakazyw ał ja k ich ko lw ie k  
a kc ji zaczepnych, o ddz ia ł w sku tek w zm aga­

Andrzej Różycki „Zjawa", dowódca II plutonu kompanii 
„Sowy” Pomorskiej Brygady Ruchu Oporu AK „Znicz" 
(z lewej) oraz Franciszek Wypych „Wilk", dowódca I plu­
tonu kompanii „Sowy" Pomorskiej Brygady Ruchu Opo­
ru AK (z prawej)

jące go  się te rro ru  kom u n is tyczn eg o  i coraz 
w iększe j liczby  ludzi zm uszonych do u kry ­
w an ia  się, zaczą ł się szybko  rozrastać, 
p rzy jm u ją c  nazwę „S o w y ” . S tan liczebny 
o dd z ia łu  b y ł następujący: w  październ iku  
1945 r. —  6 żo łn ie rzy , w  g ru d n iu  —  12, w 
lu tym  1946 r. —  25, w  kw ie tn iu  — 50, a w 
cze rw cu  1946 r. 50 ludz i pod b ron ią  w  od ­
d zia le  i 70 uzb ro jonych  w  rezerw ie na kwa­
terach.

Od m arca 1946 r. o ddz ia ł „S o w y” prze­
szed ł na s tru k tu rę  w o jskow ą  i s ta n o w ił 2. 
kom pan ię  „S o w y”  w składz ie  Pom orskie j 
B ryg ad y  Ruchu O poru  A K  „Z n icz ” . D ow ód ­
cą b ryg a d y  b y ł „Ł y sy ” . Naszą kom pan ią  
d o w o d z ił „S ow a ” . K om pan ia  ta  d z ie liła  
się na dwa p lu to n y  kadrow e i u tw orzon y  
p óźn ie j 3. p lu ton  w  rezerw ie. Do „S o w y ” , 
o p ró cz  dow odzen ia  całośc ią , należa ły spra ­
w y  kad row e  i fina nso w e  oddzia łu  oraz kon­
ta k t z cyw iln ą , kon sp ira cy jn ą  częścią  o rga ­
n izacji.

O b ydw a  p lu to n y  d z ia ła ły  na o g ó ł osob­
no, a le  m ia ły  zawsze ścis łą  łączność  m iędzy 
sobą  i w sp ó łp ra cow a ły  we w szystk ich  ope­
rac jach , sch odząc  się p rzyn a jm n ie j raz w 
tyg o d n iu  na w spó lne  kwatery. D ow ódcą  I 
p lu ton u  i zastępcą „S o w y ” b y ł Franciszek
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W ypych  („W ilk "), k tó ry  m ia ł w iększość ż o ł­
n ie rzy  z tzw. K ongresów ki, w yposażonych  
w broń radziecką. B y ł to  p lu ton  ude rzen io ­
wy, k tó ry  d o kon yw a ł d a lek ich  ra jdów . Do 
„W ilka " należały też spraw y zaopatrzen iow e. 
Ja byłem  dow ódcą  II p lu to n u  i d ru g im  za­
stępcą „S ow y". M ia łem  w  p lu ton ie  żo łn ie rzy  
w yłączn ie  z Pom orza, w yposażonych  w 
b roń  n iem iecką, w  tym  ciężką, jak  np. 6 ka­
rab inów  m aszynow ych  typu  M G -42 i 2 
m oździerze p rzec iw pancerne . P lu ton  ten by ł 
p rzys tosow any bardz ie j do  w a lk  obro nnych , 
p ozycy jnych  i s ta n o w ił s iłę  ogn ia  n ie  do 
p rze łam ania  przez zw yk łe  je d n o s tk i UB czy 
MO. Do m oich  obo w iązków  na leża ły  też 
spraw y w yw iadu  i kon trw yw iadu .

„S ow a”  p rzebyw a ł raz z jed nym , raz z 
d rug im  p lu tonem , bardzo  rzadko  pozosta jąc 
poza oddzia łem . C o k ilka  tyg o d n i odb yw a ło  
się spo tkan ie  „S o w y ”  i d o w ó d có w  p lu ton ów  
z dow ódcą  b ryga ty  „Ł ysym ”  dla  u zgod n ie ­
n ia  w szystk ich  spraw . Teren dz ia łan ia  o d ­
dzia łu  o be jm ow a ł w  ca ło śc i p o w ia ty  D zia ł­
d ow o  i Nowe M iasto  Lubaw skie , w schodn ią  
część pow iatu  B rodn ica , p ó łnocną  część 
p ow ia tów  R ypin i M ława oraz zachodn ią  
część pow iatu  O stróda.

W lipcu  1946 r. o d b y ło  się spo tka n ie  
d ow ódcó w  o dd zia łów  partyzan ck ich  dzia ła ­
jących  w pó łnocne j Polsce, d la  om ów ien ia  
sytu ac ji p o lityczne j i w o jskow e j o rga n izac ji 
n iep od leg łośc iow ych . W zię ło  w  n im  u dz ia ł 8 
d ow ód có w  z Pom orza i Mazowsza, w  tym  i 
„Łupaszka". G ościem  tej narady i g łów nym  
doradcą  b y ł em erytow any gen. b rygady, 
M iko ła j W araksiew icz z Ty liczek.

D la u czestn ików  te j na rady  s ta ło  się bo­
w iem  jasne, że po sfa łszow an iu  w yn ików  re­
fe rendum , będą sfa łszow ane także w ybo ry  
do  Sejm u, w ięc na pow stan ie  w o lne j i de­
m o kra tyczn e j Polski n ie  ma co  liczyć . W te­
d y  s tanęła kwestia, k tó rą  d rogą  iść? Czy 
zw iększać liczebność oddzia łów , p rzy jm u jąc  
m asowo zgłaszającą się m łodzież, p ob o ro ­
w ych  i u kryw a jących  się, lecz tym  sam ym  
zw iększać liczbę o fia r i n ieszczęść w  naro ­
dzie , po tak c iężk ie j o ku p a c ji h itle ro w sk ie j, 
bez szans na zw yc ięs tw o  pod o ku pac ją  so ­
w iecką  — czy też s taw iać na przetrw an ie , 
u kryw a ć  ludzi na Z ie m iach  Z a ch o d n ich  i 
czekać na w yb o ry  i ew entua lną  am nestię , a 
g d yby  ona nie  nastąp iła, to  p rzerzucać ludzi 
na Zachód. O sta teczn ie  zos ta ł p rzy ję ty  ten 
d ru g i k ierunek postępow an ia  i o d d z ia ł „S o -
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w y” p rzes ta ł p rzy jm o w ać  now ych  o ch o tn i­
ków, okreś la jąc  swój stan na 40— 50 żo łn ie ­
rzy, a n adw yżki um ieszcza jąc w  T rzebn icy, 
W roc ław iu  i K łodzku , na tra s ie  p la now ane­
go  przerzu tu  przez C zechy do  Bawarii.

W ąskie ram y tego  op ra co w an ia  n ie  poz­
w ala ją  na op isan ie  naw et części p rzep ro w a ­
d zonych  a kc ji, po tycze k  i w alk, k tó re  prze­
szed ł na swym  szlaku bo jo w ym  o ddz ia ł 
ROAK „S o w y" w  okresie  od  g rud n ia  1945 
do lu te go  1947 r., w ięc  nakreślę  to  jedyn ie  
szk icow o.

G rud z ień  1945, s tyczeń  i lu ty  1946 r. by­
ły  pośw ięcone  na opanow an ie  g m in  w o kó ł 
L idzbarka. Z a jm ow a liśm y poste runk i MO, 
o d b ie ra ją c  ca łą  b roń  a u tom atyczną  i am u­
n ic ję , a pozostaw ia jąc  m ilic ja n to m  jedyn ie  
ka rab iny  oraz p rzy jm u jąc  zapew nienia , że 
o dtąd  za jm ow ać się będą w y łączn ie  sp ra ­
w am i k rym ina lnym i. U rzędy gm inne  zosta ły  
zm uszone  do  zan iechan ia  ściągan ia  kon ­
tyn g e n tó w  i p od a tków  od ro ln ikó w , nasłani 
w ó jto w ie  pop roszen i o opuszczen ie  terenu, 
a m ie jsco w i m usie li uzyskać naszą a kcep ta ­
c ję. N a tom ias t ko m ó rk i PPR, zresztą  bardzo 
n ie liczne , zos ta ły  rozw iązane, a ich  cz ło n ­
kow ie  m usie li p ub liczn ie  oddać  swoje le g i­
tym ac je  na oczach ca łe j wsi.

W ten sposób  p ow sta ł na s tyku  3 w o je ­
w ództw , b ydgoskiego , o lsz tyń sk ie go  i w a r­
szaw skiego, p a rtyzanck i kra j o be jm u jący  
g m in y  R adonki, M roczno , G rod z iczno , K ie ł­
p iny, L idzba rk , R ybno, P łonn ica , Z ie luń  i 
D łu tow o . C ała  ta  akc ja  p rzeb iega ła  bardzo 
spraw nie , p rzy e n tuz jastycznym  pop arc iu  
lud nośc i i p rzy m in im a ln ych  s tra tach obu 
s tron , gdyż  z naszych zg in ą ł p rzypadkow o  
jeden partyzan t w  spo tka n iu  z łą czn o śc io w ­
cam i radz ieck im i, a z kom u n is tów  zostali 
rozstrze lan i dw a j u bo w cy  z Z ie lun ia  (za 
zam ordow a n ie  w  m aju 1945 r. 2 a resztow a­
nych  p o ru c zn ik ó w  AK  z o ddz ia łu  „L e śn ika ” ) 
o raz por. M io dusk i z PUBP w  D zia łdow ie  (za 
zam o rd ow a n ie  w  celu  ra b u n ko w ym  2 zde­
m o b ilizow anych  żo łn ie rzy  z A rm ii Andersa, 
w ra ca jących  przez D z ia łdow o  do  dom u na 
P om orzu ). O po ko jo w ym  „p rze b ie g u ” tej 
w o jn y  n iech  św iadczy  fakt, że M ie jsk i U rząd 
BP w  L id zba rku  b y ł w  tym  czasie  za jm ow any 
3 razy, a le  żaden z u b o w có w  n ie  p o n ió s ł 
uszczerbku  na zd row iu  n ie  licząc  zdener­
w ow an ia  i p rzek leńs tw  szefa teg o  urzędu 
Joska  (późn ie j Józefa) S chlengera.

W tym  czasie  o dd z ia ł p ro w a d z ił bardzo
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in tensyw ne szko len ie  bo jow e  partyzan tów  
oraz rozbudo w yw a ł swó j w yw iad  w  pow ia­
to w ych  jednostkach  UB i MO. W początku 
m arca 1946 r. zaczęły się jednak zb ierać 
chm u ry  nad tym  spo ko jn ym  krajem . Stale 
p rzybyw a ły  pos iłk i do  u rzędów  bezpieczeń­
stwa w N ow ym  M ieście  i Lubaw ie  (z B yd­
goszczy i Inow roc ław ia ) o raz do  D zia łdowa 
(z Leg ionow a). N astępow ały coraz częstsze 
w y jazdy  sam ochodam i na nasz teren g rup  
k ilkunastoosobow ych, rew izje, rekw izycje  in ­
w entarza u bogatych  ro ln ikó w  i d robne  po ­
tyczk i z naszym i patro lam i.

Do pierwszej w iększej b itw y  doszło  21 
m arca 1946 r., gdy  uprzedza jąc p lanow aną 
w ie lką  ob ław ę na nasz oddzia ł, I p lu ton  
„W ilka ” d o ko n a ł dem onstracy jnego  napadu 
na posterunek w M rocznie . Z  N ow ego M ia­
sta w y ruszy ły  z pom ocą  2 c iężarów k i z 35 
ubow cam i i m ilic jan tam i. W pad ły  one je d ­
nak na przedm ieściu  N ow ego M iasta w  za­
sadzkę m o jego  I p lu tonu . Na w ezwanie do 
poddan ia  się, ubow cy  o tw o rzy li og ień  i do ­
szło do  b itw y, w w yn iku  k tó re j s tra ty  resor­
tu  bezpieczeństwa w yn io s ły  5 zab itych , 9 
c iężko  rannych  i 11 w z ię tych  do  n iew o li (a 
następn ie  zw o ln io n ych ). Z naszej s tron y  b y ł 
ty lk o  jeden lekko ranny. B itw a ta zn ie chę c i­
ła  na jak ie ś  2 m iesiące w ładze w B yd g o ­
szczy do  in te rw enc ji w  naszym  teren ie, lecz 
w zm og ła  się d z ia ła lność  ze s tron y  w ładz 
D zia łdow a i M ławy.

Przez ca ły  czas sw o je j dzia ła lnośc i o d ­
d z ia ł „S ow y" p rzep row adz ił o ko ło  50 akc ji 
zb ro jn ych  zaczepnych  i ob ro n nych , lecz n ie  
zos ta ł n ig d y  rozb ity , czy ch o ćby  częściow o 
zn iszczony. Z w iększych b itew  s to czy ł 3, 
k tó re  opró cz  wyżej op isanej m ia ły  m ie jsce 
30 czerw ca 1946 r. w  Z ie lu n iu  (pow. M ława) 
i 2 s ie rpn ia  1946 r. pod G órznem  (pow. 
B rodn ica).

N ajw iększa z n ich  m ia ła  m ie jsce  w  Z ie ­
lun iu  w czasie re ferendum , gdzie  kom pania  
„S o w y” ze w szystk im i rezerwam i w sile 
przeszło 100 żo łn ie rzy  p rzyję ła  b itw ę i s taw i­
ła  czo ła  nac iera jącym  jed nos tko m  UB, MO i 
KBW  w sile  o ko ło  250 ludzi, w sp ieranym i 
przez 3 czo łg i. Po s tro n ie  naszych p rzec iw ­
n ików  s tra ty  w yn os iły : o fice r radziecki (z 
KBW ), k ilku nas tu  zab itych , w ie lu  rannych i 
ro zb ity  czo łg  T-34, nasze s tra ty  — 3 po leg ­
ły ch  i 3 rannych.

W m yśl łac iń sk ie j zasady: „A u d ia tu r et 
a lte ra  pars” (należy także w ys łuchać d rug ie j

s trony), podaję  jak  p rzed sta w ia ł kom pan ię  
„S o w y” bydgoski fu n kc jo na riu sz  p a rty jno - 
-u bow sk i, B ron is ław  Kap łan, w książce „Z  
tys iąca  i jedne j w a lk ” : „B a nd a  dzia ła ła  w la­
tach  1945— 1947 w  pow ia tach  B rodn ica  i 
Nowe M iasto Lubaw skie. L iczy ła  150 cz ło n ­
ków  i 50 w sp ó łp ra cow n ikó w . W razie po­
trzeb y  banda d z ie liła  się na m niejsze, bar­
dzie j opera tyw ne bo jó w k i. D ow ódcą  ca łości 
b y ł S tan is ław  Balia („B a li” , „S ow a ” , „S o kó ł 
Leśny” ). Banda w ystępow a ła  pod szyldem  
AK... Prawdą jest, że w iększość cz łonków  
bandy przedtem  należa ła  do  A K  na innych  
terenach  Polski. Jedną trzec ią  składu  bandy 
s ta n ow ili synow ie  b oga tych  ch ło pów , a 
wszyscy w spó łp ra cow a li z peeselowcam i, 
k tó rzy  do bandy n ie  należe li. Ta o ko li­
czność spraw iała , że „B a li”  ze swoją wa­
tahą dość sw obodn ie  porusza ł się po te ­
renie.

Banda „B a lia " należała do na jbardz ie j 
o k ru tn ych  i na jlep ie j u zb ro jo n ych  (dyspo ­
now ała  m iędzy inn ym i 5 cekaem am i, 13 e r­
kaemam i, 50 p is to le tam i m aszynow ym i, o ko ­
ło  100 karab inam i i w ie lką  ilośc ią  grana tów , 
am un ic ji i m a te ria łów  w yb u ch ow ych ).

Ł ączn ie  na te ren ie  w o je w ó dz tw  pom o r­
sk ie go  i o lsz tyń sk ie go  banda dokona ła  187 
przestępstw , 36 m o rd erstw  fu n kc jo na riuszy  
MO, UBP, ORMO, ż o łn ie rzy  WP i cz ło nkó w  
PPR. „B a li” posiada na sw ym  kon c ie  37 na­
padów  na cz ło nkó w  PPR, 22 napady na po ­
s te ru nk i MO, 16 napadów  na fu n k c jo n a riu ­
szy MO, UBP, 41 napadów  na urzędy i in ­
s ty tu c je . Szczegó ln ie  sza la ł „B a li” w  okresie  
re ferendum  w  1946 r. i kam pan ii w yborcze j 
w 1947 r. Po og łoszen iu  am nestii w  1947 r. 
„B a li” z w iększością  sw o ich  cz ło n kó w  u jaw ­
n ił s ię...".

W lu tym  1947 r. po og łosze n iu  am nestii 
rozpoczę ły  się pe rtrak tac je , w  w yn iku  k tó ­
rych  kpt. Paweł N ow akow sk i („Ł ysy ") w yda ł 
rozkaz u jaw nien ia  się i kom pan ia  „S o w y” w 
pe łnym  składz ie  zdała b roń  jed n os tce  W oj­
ska Polsk iego  w  D zia łdow ie  (na UBP się nie 
zgodz iła ) i skorzysta ła  z am nestii.

B rak m ie jsca n ie  pozw a la  m i na op isan ie  
m etod te rro ru  s tosow anego  przez „w ładzę 
lu d o w ą ” , to r tu r  s to sow anych  przez UBP, jak 
rów n ież  prześladow ań cz ło n kó w  oddzia łu , 
m im o  obow iązu jące j am nestii, i d ysk rym i­
now an ia  ich  przez ob łu dn e  ustaw y. Jestem  
rów n ież  zm uszony p om in ąć  op isan ie  w y ją t­
kow ego pa trio tyzm u i pośw ięcen ia  m ie js­
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cow ej ludnośc i, k tó re  by ły  fundam entem  
sukcesów  tej o rgan izacji.

Z b ro jne  organ izacje  n iepod leg łośc iow e  
w  latach 1945— 1947 w yw odzące się z A rm ii 
K ra jow e j w ykona ły  na leżyc ie  swój o bo w ią ­
zek, gdyż udo w o dn iły , że narodu po lsk iego  
n ie m ożna bezkarn ie  pozbaw ić jego  tożsa­
m ości, a trzym ając w  szachu zbrodn ia rzy  z 
UB spow odow ały , że liczba po leg łych  w 
tych  w alkach była m niejsza n iż ilość ofiar, 
k tó re  zg in ę łyby  w w yn iku  n ieskrępow anego 
te rro ru  kom unis tycznego.

Kończąc te  w spom nien ia  trudn o  mi się 
jednak oprzeć pokusie, aby op isać bardziej 
szczegó łow o  cho ćby  dwa w ażnie jsze w yda­
rzenia z życ ia  naszego oddzia łu , z jego  
w alk z resortem  bezpieczeństwa. O to one.

Rozgromienie Powiatowego Urzędu BP z 
Nowego Miasta Lubawskiego. Jak ju ż  wyżej 
w spom nia łem , w  s tyczn iu , lu tym  i na po ­
czą tku  m arca 1946 r. d z ia ła jący  w o kó ł L idz ­
barka W arm ińsk iego  (pow . D zia łdow o) nasz 
o dd z ia ł partyzanck i pod dow ództw em  Sta­
n is ław a B a lii („S ow y” ) zaczął szybko  rosnąć 
w  s iły  i rozszerzał się na nowe tereny. Po 
opanow an iu  praw ie ca łego  pow iatu  dzia ł­
dow sk ie go  i in f iltru ją c  d z ia łdo w sk i i lid zb a r­
ski urząd bezpieczeństwa, dow ództw o  od ­
dzia łu  p os tanow iło  zabezp ieczyć się od 
p ó łn o cn e j flank i, to  znaczy od s trony  Lu­
baw y i N ow ego M iasta nad D rwęcą, tym  
bardz ie j że tam te jsze UBP w ykazyw ały  bo- 
jow ość , ruch liw ość, a n ie  m ie liśm y tam 
sw o ich  „w tyczek".

W początku  m arca p lu ton  Franciszka 
W ypycha  („W ilka ") z kom endantem  „S ow ą" 
w ieczorem  napad ł z w ie lk im  hukiem  na po ­
ste runek MO w  M roczn ie  zdobyw ając  go z 
m arszu, bez żadnego uszczerbku dla  żadnej 
ze s tron . R ozb ro ił w szys tk ich  m ilic jan tów , 
p rze jrza ł dokum e n ty  urzędu gm iny, poroz­
m aw ia ł z w ójtem  i w ym ie rzy ł karę ch ło s ty  
trzem  na jbardz ie j dokucz liw ym  członkom  
PPR. N astępnie  zabra ł ze sobą jedyn ie  
a m un ic ję , o dd a ł b roń  m ilic ja n tom  i o p u śc ił 
M roczno . Po 3—4 dn iach  kom endanta  po­
ste runku  MO z M roczna zap ros iliśm y na 
naszą kwaterę w K ow a likach. Po dłuższej 
rozm ow ie , w  w arunkach  ju ż  bardzie j poko ­
jow ych , z ło ży ł nam przyrzeczenie, że będzie 
p row a d z ił norm alną  d z ia ła lność  p o licy jną , 
zach ow u jąc  w obec nas ca łkow itą  neu tra l­
ność. Z a pew n iliśm y go, że dzięki tem u m o­
że pozostać na stanow isku, a posterunek

i k &

p e łn ić  sw o je  o bow iązk i. Podobną rozm ow ę 
p rzep ro w a dz iliśm y z w ó jtem . W ójt oprócz 
tego d os ta ł lis t do  kom endanta  pow ia tow e ­
g o  MO, p ro p o n u jący  zaw ieszen ie  b ron i, do 
czasu w yb o ró w  do se jm u. W liśc ie  tym  zo ­
b ow iązyw a liśm y się n ie  d okonyw ać  żadnych 
a kc ji na te ren ie  p ow ia tu  lubaw sk iego, w 
zam ian za n iezak łócan ie  naszego kw a te ro ­
w an ia  na te ren ie  w si: Boleszyn, K ow a lik i, 
M roczenko , T rzc in , L o rk i i Rynek. Skutek 
te g o  lis tu  b y ł o d w ro tn y  od zam ie rzonego , 
gdyż m ilic ja  w raz z u bow cam i w łaśn ie  w 
tych  w siach  zaczęła rew iz je , a resztow an ia  i 
zasadzki, naw et nocne. W obec tego  posta ­
n o w iliśm y  dać nauczkę  „w ład zy  lu d o w e j” w 
N ow ym  M ieście , ro zb ro ić  ja k iś  w iększy o d ­
dzia ł. W tym  ce lu  uda łem  się z 4 p a rtyzan ­
tam i do  K urzę tn ika  (m .in . b y ł ze m ną „C i­
ch y " i „C ze rw o n ka ” ) i w yb ra łem  m ie jsce  na 
zasadzkę w  w ąw ozie, 2 km od N ow ego 
M iasta, przed ro zw id len iem  się szosy lidz ­
barsk ie j na M roczno  i K rzem ien iew o. Plan 
zak łada ł w yw ab ien ie  w iększe j g ru p y  MO i 
UB z N ow ego  M iasta, o toczen ie , w ezw anie  
do  poddania , rozbro jen ie , zabranie  b ron i i 
p o ja zd ów  i odskok, jeże li p ieszo, to  do  leś­
n iczó w k i S łup , a jeże li sam ochodam i, to  do  
nad leśn ic tw a  Ruda.

W d n iu  21 m arca 1946 r. po  p o łu d n iu  
„W ilk ”  z 12 sw o im i ludźm i za ją ł dog od ne  
sta n ow iska  w  M roczn ie , ja ko  dod a tkow ą  za­
sadzkę, na tom ias t ja  ze sw o im  p lu tonem  18 
p a rtyzan tó w  o raz 6 od „W ilk a ”  i pod  d o ­
w ództw em  „S o w y ”  (łączn ie  28 żo łn ie rzy ) 
pom aszerow ałem  od M roczna  szosą na 
N ow e M iasto  Lubaw skie . Idący szosą w 
p rom ien iach  zachodzącego  s łońca, p raw ie  
je d n o lic ie  um u n d u ro w a ny  i c iężko  u zb ro jo ­
ny o d d z ia ł 28 ludz i, ro b ił im pon u jące  w ra ­
żenie. W praw dzie  p rzec iw ko  sob ie  m ie liśm y 
w  N ow ym  M ieśc ie  s iły  d w u kro tn ie  liczn ie j­
sze, a le d ysp on ow a liśm y  za to  znaczn ie  
w iększą s iłą  ogn ia , sk ła da jącą  się z 4 kara­
b in ó w  m aszynow ych  typ u  M G -42, 2 lekk ich  
karab inó w  m aszynow ych  „D ie k tia re w a ”  i 
w szys tk ich  żo łn ie rzy  u zb ro jon ych  w  broń 
autom atyczną .

O ko ło  g o d z in y  18, ju ż  o zm ro ku , d o ta r­
liśm y na w yb rane  m ie jsce  — rozw id len ia  
szos. Dwa lekk ie  ka ra b iny  b y ły  ustaw ione  
na przedzie , z o bydw u  s tron  szosy, na 
skrzyżow aniu .

O u m ów ione j g o d z in ie  20 „W ilk ”  za ją ł 
pocztę  i p os te ru nek  M O w  M roczn ie  i p rzy
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akom paniam encie  tłu czon ych  szyb i strza­
łó w  w su fit naś ladując jednego  z m ilic ja n ­
tów  w zyw ał pom o cy  pow ia tow ego  MO i UB, 
d la  „dz ie ln ie  b ron iące go ”  się posterunku  w 
M rocznie  przed bandą „S o w y” . O ko ło  20.30 
od s trony  N ow ego M iasta  zauw ażyliśm y zb ­
liżające się św ia tła  2 sam ochodów . Z a łoży ­
liśm y natychm ias t ba rie rę  z d rąga w  po ­
przek szosy.

Pierwszy jech a ł sam ochód c iężarow y bez 
p landeki, ze s to ją cym i na n ich  fu n kc jo n a ­
riuszam i, a z ty łu  osobow y, k tó ry  podśw ie t­
la ł ten pierwszy.

Po do jechan iu  do barie ry  sam ochód za­
trzym a ł się, a „S o w a " przez tubę  o g ło s ił: 
„Jesteście  o toczen i, p od da jc ie  się, gw a ra n ­
tu jem y wam życ ie  i p o w ró t do  dom u. W 
przec iw nym  razie w szyscy zg in ie c ie ” . Na to  
odezw ały się jak ieś  k rzyk i w sam ochodzie  i 
oddano dw ie  serie z karab inu  m aszynow ego 
i pepeszy w s tronę  s tanow iska  „S o w y” . Na­
tychm ias t o św ie tliliśm y  ca ły  teren rakietam i, 
a partyzanci z dw óch  s to jących  od czo ła  
rkm i pepesz zaczęli os trze liw a ć  co fa jący  
się sam ochód i w yskaku jących  zeń bezład­
nie funkc jona riuszy . Duża ich g rupa  uc ieka ­
ła  w pop łochu  środk iem  szosy porzuca jąc 
b roń  i oporządzen ie  i p raw ie  n ie  os trze liw u - 
jąc się. W pewnej ch w ili g rupa  ta  dosta ła  
się w dwa ogn ie, gdyż ubow cy, k tó rzy  c o f­
nęli się sam ochodem  o sobow ym , zaczęli 
s trzelać w zd łuż szosy, p ros to  w  nadb iega ją ­
cych  swoich, k tó rzy  pad li na jezdn ię  i po ­
chow a li się po rowach.

C ały mój p lu ton  m ia ł surow y zakaz o tw ie ­
rania ogn ia  z c iężk ie j b ron i dop ó ty , dop ók i 
n ie  pokaże się czerw ona  rakieta, z k tó rych  
jedną m ia ł w rak ie tn icy  „S ow a ” , a d rug ą  ja. 
Zdaw aliśm y sob ie  bow iem  dobrze  spraw ę z 
tego, że zastosowanie  tak zm asowanego 
ogn ia  spo w o du je  ca łkow itą  zag ładę ca łe j 
ekspedycji, a nam nie zależa ło abso lu tn ie  
na tym , aby by ło  dużo  zab itych , lecz aby 
uśw iadom ić  w ładzy, „k to  tu  rządz i” . W alka 
nie  trw ała  d łuże j n iż  5 m inut, po  czym  za­
panowała cisza. Idąc po p ob o jo w isku  z 
„S ow ą" i w idząc za b itych  i rannych , w y ­
c iągnę liśm y z row u jak iegoś  schow anego  
ubow ca i pos ła liśm y go  b ieg iem  do m iasta, 
aby sp row ad z ił n a tychm ias t p om oc lekarską 
i ew akuow a ł rannych  do szp ita la . Z  p ob o ­
jow iska  zab ra liśm y ty lk o  dwa lekk ie  ka rab i­
ny m aszynowe i k ilka  p is to le tó w  oraz po­
w yc iąga liśm y pochow anych  pod drzew am i i

w row ie  fun kc jo n a riu szy , n ie  zb ie ra jąc po ­
rzuconych  karab inów  i innego  sprzętu.

Jak się późn ie j okazało , po spraw dzeniu  
danych , p rzec iw  naszym  28 partyzan tom  
w y jecha ła  ekspedycja  35 fun kc jo n a riu szy  
UB i MO, z k tó rych  5 p o le g ło , 9 zos ta ło  
rannych , 11 w zię liśm y do n iew oli, a pozo­
sta li p ouc ieka li tak  daleko, że d op ie ro  po 
d w ó ch  dn iach  w ró c ili do  p racy  w  UB. Z na­
szej s tron y  b y ł ty lko  jeden lekko ranny.

„S o w a" zarządził odm arsz do M roczna. 
Po d o jśc iu  do  wsi o ko ło  p ó łn ocy  i po łącze­
n iu  się z „W ilk ie m ” w szyscy jeń cy  zosta li 
zos taw ien i na pos te ru nku  MO razem z 
m ie jscow ym i m ilic jan tam i, bez żadnej re­
p res ji z naszej s tron y , a o dd z ia ł w kom p le ­
c ie  pom aszerow a ł fo rsow nym  okrężnym  
m arszem  do leśn iczów ki Słup.

B y liśm y p rzekonani, że po takie j akc ji 
czekają  nas c iężk ie  w a lk i z ekspedyc jam i 
ka rnym i. M ój p lu ton  u fo rty fik o w a ł się w ięc 
w  m urow anych  budynkach  gospodarczych  
leśn iczów k i, z zadaniem  p rzyjęc ia  w a lk i p o ­
zycy jn e j, a p lu ton  „W ilka " spa ł w le śn i­
czów ce  z zadaniem , w  razie a larm u, w yc o ­
fan ia  się do  lasu i zabezpieczenia ty łó w  i 
fla n k i po  skraju  lasu. Po n ieca łych 2 g o d z i­
nach snu, o ko ło  g od z in y  19 od s tro n y  w si 
S łup  ukazała się tyra lie ra  p rzec iw n ika  w  s ile  
o ko ło  30 ludzi (b y li to  funkc jo na riu sze  UB z 
D zia łdow a i L idzbarka). Zan im  p lu ton  „W il­
ka" zdąży ł się w yco fać, d la  zajęcia  sw o ich  
p ozyc ji, jeden z m o ich  cekaem is tów  nie  w y ­
trz y m a ł ne rw ow o  i zaczą ł s iać seriam i na 
od le g ło ść  1,5 km. UB p rzyp a d ło  do z iem i i 
też zaczęło  o strze liw ać leśn iczówkę. Po 
d łuższe j w ym ian ie  s trza łów  UB w yco fa ło  się 
d o  w si, a nasz o d d z ia ł pom aszerow a ł do  la­
su ko ło  w si T rzc in . Tym  razem żadna ze 
s tron  n ie  pon ios ła  stra t w ludziach.

Tak się sko ńczy ła  p ie rw sza  w iększa b it­
wa naszego oddzia łu . UB i MO z N ow ego 
M iasta  Lubaw sk iego  praw ie  przez 3 m iesią ­
ce nie  pokazyw a ło  się na naszym  teren ie, 
aż d o p ie ro  17 czerw ca 1946 r. w  G ro d z i­
czn ie  ko ło  Lubaw y znów  dosz ło  do  b itw y , w 
k tó re j p o leg ło  6 ubow ców , bez s tra t z na­
szej s trony . Od tego  czasu do  am nestii w 
1947 r. w  pow iec ie  Nowe M iasto Lubaw skie  
n ik t n ie  w tyka ł nosa do naszego partyzanc­
k iego  kra ju . W praw dzie  nasz o ddz ia ł czeka­
ły  jeszcze d łu g ie  i upo rczyw e  w a lk i z fu n ­
kcjonariuszam i resortu  bezpieczeństwa z po ­
w ia tó w  M ława, S ierpc, Rypin, B ro dn ica  i
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D zia łdow o, ale p ó łnocną  flankę  m ie liśm y 
ju ż  zabezpieczoną.

P o low an ie  na „S o w ę ” . P ow ia tow e urzędy 
bezpieczeństw a z M ław y i S ie rpca  nie m o­
gąc sob ie  darow ać w ie lu  porażek w  s ta r­
c iach  naw iązały  kon tak t z sąsiedn im i pow ia­
tam i R yp in  i D zia łdow o  i u tw o rzy ły  czte ry  
g ru p y  uderzen iow e, będące stale w pogo­
tow iu , p rzeznaczone do zaskoczen ia  i zn i­
szczen ia  tego  oddzia łu . Cała akc ja  o trzym a­
ła  k ryp to n im  „p o lo w a n ie  na S ow ę” , o czym  
bardzo  p rędko  d ow ied z ie liśm y się przez 
swój w yw iad.

Spraw a zaczęła się dość n iew inn ie . W 
końcu  lipca  1946 r. w  zw iązku ze zbliżającą 
się d rugą  roczn icą  pow stan ia  warszawskie­
go, k tó re  g łęb oko  przeżyłem  w alcząc na ob ­
rzeżach W arszawy, z łoży łem  rapo rt d ow ód ­
cy  b ryga dy  Paw łow i N ow akow skiem u („Ł y ­
sem u” ) z w n iosk iem  o uczczenie  tej ro czn i­
cy. W niosek zos ta ł zaakceptow any i 1 
s ie rpn ia  1946 r. rano obydw a  p lu to n y  Fran­
ciszka  W ypycha  („W ilka ” ) i m ój zam eldow a­
ły  się praw ie  w pe łnym  składz ie  u „S o w y” 
kw a te ru ją cego  w  dużym  g ospodars tw ie  u 
pszczelarza na obrzeżu wsi Syberia . „S ow a” 
d o ko n a ł p rzeg lądu p lu to n ó w  i zarządził apel 
na g odz in y  przedpo łudn iow e.

A pe l b y ł bardzo u roczysty  i nasi pa rty ­
zanci g łę b o ko  go przeży li. B y ło  zaprzysię ­
żen ie  2 now ych  partyzan tów , m o d litw a  za 
p o le g łych  pow stańców , śp iew y p iosenek 
p ow stańczych  i pa rtyzanck ich , a następnie 
w ys taw ny  w sp ó ln y  obiad. W czasie ob iadu 
s tw ie rd z iliśm y, że jeszcze n ig d y  n ie z łoży­
liśm y „w iz y ty "  w  gm inne j w si Św iedziebn ia  
(pow . R yp in), od leg łe j k ilkanaście  k ilom e ­
tró w  od S yberii. Na pytan ie  „k to  na o ch o t­
n ika  do  Ś w iedziebn i", ca ły  o dd z ia ł jak  jeden 
mąż p o d n ió s ł ręce do góry.

Tak jak  szybka była  decyzja , tak prędko 
ruszy ła  w yprawa. P ierwszy p lu ton  „W ilka ” 
za ła dow a ł się na dużego c iężarow ego „C he- 
v ro le ta ” , a m ój p lu ton  na w o jskow ego „S tu - 
debackera ”  z „S ow ą” w szoferce. Wyjazd 
n as tą p ił o ko ło  g od z in y  14. W Św iedziebn i 
a kc ja  przeb ieg ła  szybko i spraw nie. M ilic ja  
podda ła  się bez strzału, przed urzędem 
g m in y  sp a liliśm y  w ykazy podatkow e i kon ­
tyn g en to w e , ze sklepu  „R o ln ika ” zabra liśm y 
konserw y i w y tłu k liśm y  b u te lk i z w ódką 
oraz w zię liśm y 3 parokonne  podw ody, gdyż 
d la  50 partyzan tów  i to  z bagażem b y ło  za 
c iasno  na 2 sam ochodach.

1.48

Przed w yjazdem  dosz ło  do  m a łego  in c y ­
den tu . P rzyszło  m ia no w ic ie  k ilku  g ospo da ­
rzy, k tó rzy  pow iedzie li nam, że tu te jszy  se­
kre tarz PPR, p ochodzący  z Księ tego, w y ją t­
kow y ła jda k, s k ry ł się przed nam i w  s to do le
i na leża łoby go w yw ieźć , a na jle p ie j p ow ie ­
sić. W ysłany p a tro l po  k ilku  m inu tach  
p rzyp ro w a d z ił d zw on iącego  zębam i tow a ­
rzysza, m od lącego  się g łośno , a by go n ie  
zabierać, co  jednak  n ie  zos ta ło  w ys łuch ane . 
Z a ład ow a liśm y się w ięc  razem i w yru szy ­
liśm y do leśn iczó w k i G órzno, w  p ow iec ie  
B rodn ica, w  pob liżu  k tó re j w ys ła ny  w cześ­
nie j pa tro l p rzyg o to w a ł nam o bozo w isko .

Bez w iększych  przeszkód, pod w ieczó r 
d o ta rliśm y  do leśn iczów k i G órzno. O bydw a 
p lu to n y  zakw ate row a ły  się w  szałasach w 
lesie, na w zgórzu 500 m na p o łu d n ie  od 
leśn iczów k i, a „S o w a ” z o s ło ną  w  leśn i­
czówce. W praw dzie  leśn iczy  K un o w sk i se r­
decznie  zaprasza ł m nie  także do  łóżka  w 
leśn iczów ce , ale w o la łem  być  ze sw o im i 
żo łn ie rzam i. Spać p o k ła d liśm y  się bardzo  
późno, ju ż  po  p ó łn ocy , d łu g o  ko m e n tu ją c  
p rzy o gn isku  w ydarzen ia  u b ie g łe g o  dnia . 
W artę p e łn iła  jedna  d rużyna  z p ie rw szego  
p lu tonu  „W ilk a ” , w ys taw ia jąc  d w ó ch  w a r­
to w n ik ó w  w  o bozie  i d w ie  czu jk i w ysu n ię te  
na skrzyżow ania  dróg.

O szarym , m g lis tym  św ic ie , o ko ło  godz. 
4, zosta łem  nag le  o b u d zo n y  przez w a rto w ­
n ika og łasza jącego a larm , gdyż jedna  z czu ­
jek  zauważyła  duży  o d d z ia ł zb ro jn y  zb liża ­
ją cy  się do  naszego o bo zo w iska  od s tro n y  
m iasteczka G órzno, czy li z zachodu . N ie 
zdążyłem  się jeszcze ubrać, g dy  nadb ieg ła  
d ruga  czu jka  m eldu jąc, że i od s tro n y  po ­
łu d n io w e j zb liża  się p odobna  g rupa  pieszo, 
a za nią  s łych ać  sam o chody . W ysłane pa­
tro le  m e ldu ją  ze w szys tk ich  s tron  za jm o w a ­
n ie  s ta now isk  przez n ie p rzy jac ie la , a w ięc  
jesteśm y o toczen i. R ów nocześn ie  s tw ie rd z i­
liśm y, że leśn iczów ka , w  k tó re j kw a te ru je  
„Sow a", jest poza p ie rśc ien iem  ob ław y.

Narada z „W ilk ie m ” i d ow ód ca m i d rużyn  
była  k ró tka  i kon tre tn a . K om endę o b ją ł 
„W ilk ” . Jego  p ie rw sza  d rużyna  o trzym a ła  
zadanie uderzen ia  k line m  w  k ie run ku  o g ro ­
d zonego  po la  leśn iczó w k i, ro zerw a n ia  p ie r­
ścien ia  i za jęcia  p ozyc ji um oż liw ia jące j 
w gląd na ca łe  po le  o tacza jące  leśn iczów kę . 
D ruga d rużyna  „W ilk a " m ia ła  posuw ać  się 
bezpośredn io  za p ie rw szą i po  p rze łam an iu  
okrążenia ude rzyć  w zd łuż  p ło tu  ogradza ją ­
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cego  po le  w  k ie runku  zachodn im , aż do 
opanow ania  szczytu w zn ies ien ia  od le g łe go
o 200 m. T rzec ia  d rużyna  m ia ła  w yko n a ć  to  
samo zadanie w k ie run ku  w schodn im , też 
nie  w  poprzek, lecz w zd łuż  lin ii s ta now isk  
n ieprzyjacie la .

Mój p lu ton  pozostaw ił jedną  d rużynę  w 
obozow isku  jako  straż ty lną , a dw ie  d ru ży ­
ny, pod m oim  dow ództw em , z całą  c iężką 
b ron ią  i zapasami am un ic ji, m ia ły  p rzedo ­
stać się przez pole do  leśn iczów k i, po łączyć 
się z „Sow ą", zająć pozycję  i os łan iać w yco ­
fan ie  się pozosta łych  czterech drużyn.

Po b łyskaw icznym  u fo rm o w a n iu  d rużyn  
„W ilk ”  na czele sw o je j p ierw szej d rużyny, 
czego z punktu  w idzen ia  tak tycznego  nie 
pow in ien  b y ł robić, ruszy ł b ieg iem  do a ta­
ku. Uderzenie z gęstego poszycia  lasu z o d ­
leg łośc i k ilku  za ledw ie  kroków , na rozsta ­
w ionych  co k ilkanaście  m e trów  ubow ców  
n as tąp ił z tak im  im petem , że d os łow n ie  nie 
zdążyli podn ieść  b ron i, g dy  zosta li zasy­
pani seriam i z au tom atów . Dwie pozostałe  
d rużyn y  „W ilka ”  też w yko na ły  swo je  zada­
nia  w zorow o, pędząc w  przec iw ne  s tron y  
span ikow ane g rupy  ubow ców , praw ie  n ie  
ostrze liw u jących  się i rzuca jących  broń.

Po n ieca łych  10 m in u tach  m ia łem  d rogę  
do leśn iczów ki o tw artą  i zacząłem  jak n a j­
szybc ie j się tam przem ieszczać. W leśn i­
czów ce zastałem  „S ow ę ”  z obstaw ą g o to ­
w ych  do w a lk i. M o ja  os łona  była  już  w  za­
sadzie zbyteczna, gdyż w szystk ie  cz te ry  
d rużyny  w yco fa ły  się n ie  ostrze liw ane  do 
leśn iczów ki. Tu o b ją ł dow ód ztw o  nad ca­
łośc ią  „S ow a” i zarządził w yco fa n ie  się o d ­
dzia łu  ubezp ieczonym  marszem do s iedziby 
nad leśn ic tw a  Ruda, po łożonego  o ko ło  8 km 
na pó łnoc, w  tym  sam ym  kom p leks ie  lasów.

Przed w yjśc iem  z leśn iczów k i, aby nie 
narazić leśn iczego i jego  ro d z in y  na repres­
je , zw iąza liśm y im ręce i n og i sznurem  od 
b ie lizny  i zos taw iliśm y w  zam kn ię te j p iw n i­
cy, m ów iąc rów nocześn ie  s iedzącem u w 
d rug ie j p iw n icy  sekre tarzow i PPR z Księ te- 
go, że tym  razem d a ru je m y  jem u i le śn i­
czem u życie , ale m uszą zm ien ić  sw o je  po ­
stępow anie.

Po o ko ło  2 godzinach  m arszu d o ta rliśm y  
do nad leśn ic tw a  Ruda, s łysząc sta le  za so­
bą serie w ystrza łów  z b ron i m aszynow ej i 
au tom a tyczne j w  o ko lica ch  opuszczonego  
obozow iska. M ój p lu ton  ube zp ieczy ł trzem a 
karab inam i m aszynow ym i typ u  M G -40 trzy

dochodzące  do  nad leśn ic tw a  d rog i i u fo rty ­
f ik o w a ł się p ro w izo ryczn ie  w  obe jśc iu  nad­
leśn ic tw a . Jedna  d rużyna  z p lu tonu  „W ilka ” 
odrnaszerow ała  do leśn iczów ki Borek, o d ­
leg łe j o 1,5 km, aby m ieć wgląd na szosę 
B ro d n ica  —  D zia łdow o, a także aby w ieczo ­
rem p rzyp row ad zić  ze wsi Zaborow o k ilka  
fu rm anek  do p rzerzucen ia  oddzia łu  na da l­
szą od leg łość.

Pod w ieczó r odd zia ł sy ty  i w ypoczęty  
p rzep ro w a dz ił apel na podw órzu  nad leś­
n ic tw a , o dśp iew a ł „O  Panie, k tó ryś  jest na 
n ie b ie ”  i „W szystk ie  nasze dzienne sp raw y”
i szykow a ł się już  do  d łu g ieg o  m arszu, gdy  
nag le  w jecha ł na row erze zzia jany łączn ik  
od d ru żyn y  S tefana Sarneckiego  („M aksa ” ), 
k tó ra  sta ła  w  leśn iczów ce  Borek, z m e ldun ­
kiem : „D rużyn a  weszła do  wsi Za bo ro w o  i 
szykow a ła  już  p od w o dy  dla  oddzia łu , gdy  w 
tym  czasie  p rze jecha ła  przez wieś ko lum na 
8 c iężarów ek za ładow anych  w ojskiem  szosą 
z B ro d n icy  do  G órzn a ” . Sytuacja  znowu 
s taw ała  się poważna, czas p łyną ł, a tu  je ­
szcze przez przeszło  godzinę  nie  było  w idać 
ani d rużyny  „M aksa” ani podwód. Naresz­
c ie, p raw ie  już  po  c iem ku , ukazała s ię  na 
d rodze  ko lum na  6 czy 7 parokonnych  w o­
zów , a na końcu  ku naszem u zdz iw ien iu  
w o jsko w y  „jeep ”  w loką cy  się p ierw szym  
b ieg iem . „M aks”  w yp rze dz ił b ieg iem  k o lu ­
m nę i m e ldo w a ł zdyszany „S ow ie ” : „P o d ­
w od y  do tra n spo rtu  go tow e, a przy okazji 
w z ią łem  do n ie w o li dow ód ztw o  g rupy  ope­
ra cy jn e j KBW  z Bydgoszczy, skie row anej do 
o b ław y  p rzec iw ko  nam ” .

„O kaz ja ”  ta zdarzyła  się d la tego, że 
„ je e p ” z o fice ram i, jad ą cy  k ilkanaście  m inu t 
za c iężarów kam i z w o jsk iem , za trzym a ł się 
przed sklepem  w  Z abo row ie  dla  w yp ic ia  p i­
wa i kup ien ia  pap ierosów . Takie j g ra tk i nie 
m ó g ł sob ie  „M aks ”  d arow ać  i ro zb ro ił bez 
p ro b lem ó w  w  sk lep ie  w szystk ich  czterech 
o fic e ró w  i szo fera  oraż bez oporu  p rzyw ió z ł 
ich  ze sobą do Rudy. O fice row ie  c i — kap i­
tan , 2 p o ru czn ikó w  i p o d p o ruczn ik  —  byli 
za łam an i i p rzekonan i, że godziny  ich życ ia  
są po liczone . Po zaprow adzen iu  ich do  ga­
b ine tu  nad leśniczego, p ierwsze pytan ie  ka­
p itana  b rzm ia ło : „S kąd panow ie  tak dobrze  
m ó w ic ie  po po lsku , p rzecież jesteście  N ie­
m ca m i” . D op iero  s iedząc z nam i w o k ó ł s to ­
łu  i w ys łuchaw szy naszych w yjaśnień, że 
w szyscy  jesteśm y żo łn ie rzam i AK w alczą­
cym i o n iepod leg łą  Polskę z sow iecko -
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-ko m un is tyczn ym  te rro rem  i okupac ją  i nie 
ma m iędzy nam i naw et jednego  vo lksdeu- 
tscha, ode tchnę li i zaczęli rozm aw iać. O ka­
za ło  się, że zosta li w ys łan i z B ydgoszczy  na 
pom oc, jak  im p ow iedziano , d la  m ilic ji i UB 
w alczącym  pod G órznem  z bandą W ehrw o l- 
fu  i SS, k tó ra  przedarła  się z Prus W schod­
n ich  w  po lskich  m undurach , pali i m o rdu je  
po lską  ludność. O n i t łu m a czy li się, że są 
żo łn ierzam i z I A rm ii WP, że w cześn ie j zosta­
li dep o rtow an i w g łą b  Zw iązku  R adzieckie­
go, a do  KBW  p rzydz ie lono  ich  rozkazem .

Sprawa zakończy ła  się bardzo poko jow o , 
w yp iliśm y  po k ie liszku , dali nam s łow o  o fi­
cerskie , że do ju tra  n ie  opuszczą nad leś­
n ic tw a  w  Rudzie, a następn ie  w yco fa ją  sw o ­
ją  jedn os tkę  do B ydgoszczy. S w oją  b roń  i 
a m un ic ję  o trzym a li z pow ro tem , jed yn ie  
apara t zap łon ow y z sam ochodu  i te le fon  
zam knę liśm y w kasie pancerne j, od  k tó re j 
k lucze  zab ra liśm y ze sobą. N astępnego dn ia  
w  po łu dn ie  m ia ł je  o dn ieść  lis to nosz  — i 
tak się stało.

C hoć  z opóźn ien iem , o d d z ia ł „S o w y" 
w ym aszerow ał w  us ta lonych  k ie runkach, 
„W ilk ”  poszedł na Kongresów kę , czy li w 
p ow ia t m ławski, a ja  w  k ie ru n ku  Lubaw y, 
gdzie  m oje  d rużyny  zapad ły  na kwaterach 
w T rzc in ie , K ow a likach  i Lorkach. Sam na­
tom ia s t ty lko  ze „S zp ak iem ”  udałem  się do  
Boleszyna, w  celu zm ob ilizow an ia  czw arte j 
d rużyn y  z rezerw istów . C ho dz iło  o w zm oc­
n ien ie  oddzia łu  na w ypadek nasilen ia  się 
a kc ji p rzec iw ko  nam.

W yprawa ta o m ało  n ie  skończy ła  się d la

m nie  trag iczn ie , a le  to  ju ż  była  inna  sprawa.
Dwa decydujące przypadki z mego ży­

cia. W  lipcu  1944 r. w  m oim  życ iu  zaszły, 
o bok w ie lu  różnych  zdarzeń, dw a is to tne  
p rzypadk i, k tó re  zde cyd ow a ły  o ca łe j mej 
p rzyszłości.

P ierwszy w yd a rzy ł się w tedy, k iedy  zos­
ta łem  w ys łany z oddzia łu  „W ilk ”  AK  z W i- 
leńszczyzny z tra nspo rte m  a ng ie lsk ie j b ron i 
ze z rzu tu  do W arszawy. B roń tę  d os ta rczy ­
łem  na ul. K redytow ą  i n ią  to  w łaśn ie  w a l­
czy ła  w pow stan iu  w arszaw skim  kom pan ia  
d ow odzona  przez p óźn ie jszego  profesora , 
leśn ika  Bolesław a Szym kiew icza. W łaśnie 
on  z pom ocą  p ro f. M ariana  N unberga  
w p ro w a d z ił m nie w  1948 r. „ty ln y m i d rzw ia ­
m i”  na W ydzia ł Leśny SGGW , dzięki czem u 
uzyska łem  d yp lom  m ag is tra  inżyn ie ra  leśn i­
ka i m og łem  ca łe  życ ie  p raco w a ć  d la  d ob ra  
p o lsk ich  lasów.

D rug i p rzypadek d o ty cz y ł 3 c iężko  ran­
nych  radz ieck ich  sko czkó w  spa do ch ro n o ­
w ych  z rozb itego  pod B ia łobrzegam i o d ­
dzia łu  m jr. „G ó ry ” . Z na laz łem  ich  w  lesie i 
p rzew ioz łem  w  s tan ie  k ry tyczn ym  do d o k to ­
ra F ronczaka w  Rzeczycy. D zięk i szyb k ie j 
o pe ra c ji, dw óm  z n ich  u da ło  się u ra tow ać 
życ ie  i p rzeży li w o jnę . P óźn ie j odw dz ięczy li 
m i się za tę  pom oc. D zięk i n im  ko le jne  p ró ­
b y  różnych  kom ite tó w  p a rty jnych  dążących 
do  w yrzucen ia  m nie  z p racy  w  nad leśn ic t­
w ie  Ż u ko w o  za tak „p a rszyw ą ”  przesz łość 
n ie  d o c h o d z iły  do  sku tku . W ten sposób  
doczekałem  w  Lasach P om orsk ich  em ery ­
tu ry .
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Szan. Pani
Irena Wypych

80-3 4£ Gdańsk-Oliwa

Szanowna Pani !
W kwietniu 1993 r. przesłałam na ręce Pani zaświadczenie o 

służbie konspiracyjnej oraz prośbę o napisanie i przesłanie do 
Fundacji relacji o mężu, Franciszku Wypychu. Ponieważ nie 
otrzymałam do dnia dzisiejszego relacji, ponawiam swoją prośbę 
tym bardziej, że chciałabym przygotować biogram p. F. Wypycha do 
kolejnego tomu Słownika Biograficznego Konspiracji Pomorskiej. 
Aby biogram ukazał się w Słowniku..., niezbędna jest również 
fotografia Małżonka, najlepiej z okresu okupacji lub zbliżonego 
do tego czasu.

Łączę wyrazy szacunku, przesyłam życzenia świąteczne

Wiceprezes Zarządu

mgr Hanna Ibaejzwska-Mardnkowska
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Szan. Pani 

Irena Wypych 

80-342 GDAŃSK

Szanowna- Pani !».

Serdecznie dziękuję, że zechciała Pani odpisać na mój list. 

Pozwalam sobie jeszcze Panią niepokoić prośbą o odpowiedź na 

następujące pytania: - jakie było nazwisko rodowe matki męża, 
“  <>

Władysławy; - kim z zawodu był męża ojciec;- co Pani wiadomo o 

wykształceniu męża* czy przeszedł jakieś przeszkolenie wojskowe 

przed wojną; - wiadomo z dokumentów przesłanych przez Panią, że 

był zaprzysiężony w marcu 1943 r. w Lidzbarku, czy wie Pani 

przez kogo ?; co Pani wiadomo o prowadzonej, przez męża 

działlności konsp. po 19 45 r .; - czy może Pani przesłać ( do 

zwrotu po wykorzystaniu) zdjęcie męża z okresu okupacji lub 

zbliżinego ( także koniecznie zdjęcie własne, przecież Pani 

także ma swoją teczkę.osobową i należy się upamiętnienie Pani 

jako konspiratorki).

Jeszcze raz przepraszam za niepokojenie Pani ale są to dla 

nas b. cenne informacje, które możemy uzyskać tylko od Pani.

Łączę wiele serdeczności

Wiceprezes Zarządu

mgr Hanna l(aóJm ka-M m m km ka
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D-ca I-go plutonu w oddz. partyzanckim Stanisława 
Balii ps,"Sowa" i z-ca Balii. Pluton Wypycha był 
jednostką uderzeniową i składał się w większości z 
żołnierzy z "Kongresówki1*. Wyposażony był w broń 
radziecką. Drugim plutonem -pozycyjnym dowodził 
Andrzej Różycki.

WYPYCH FRANCISZEK ps."Wilk" J

T.: Różycki Andrzej, Insp. Brodnica, I, i/4^ 
MGr 1994
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Podczas planowanej zasadzki na siły HO i UB z 
Nowego Hiasta przez oddział ROAK Stanisława Balii 
21.III.1946r. na drodze z Lidzbarka Welskiego do 
Nowego Hiasta, z 12 ludźmi ze swojego plutonu 
zajął dogodne stanowisko w Hrocznie, stanowiące 
dodatkową zasadzkę. O umówionej godz. 20°° zajął 
pocztę i posterunek HO w Hrocznie i spowodował 
wezwanie pomocy HO i UB z Nowego Hiasta. Po bitwie 
Balia zarządził odmarsz do Hroczna. Tutaj 
połączono się z oczekującym plutonem "Wilka” i 
ruszono do leśniczówki Słup* Na miejscu odbyła się 
strzelanina z przybyłymi później siłami UB z 
Działdowa i Lidzbarka (Welskiego), po której 
partyzanci wymaszerowaii do lasu k. wsi Trzcin.

<• sr • I II • Ir; 'JĘT,' i .1 fMSf r IC r 
■< c '  \ o k  i., ’ ' 3 v  i  * s ' f c  v

M be. -? ** » e  v.;o Y  ‘ } 4. ’ ‘ T ? < C(~ ]  i  /i T r  : ‘T?

I „STs m s ,, ' „C^SLMOUC  ̂ł : It) ruuł
A*. * n JJ. •> • - ! r "V Kj(r',ivr
T.: Różycki Andrzej, Insp. Brodnica, I, 1/12-15.

; , f X  . u -s :  vi ■_ ' t; r e  p y i . -  ■ . . j

WYPYCH FRANCISZEK ps."WilK"

MG"' \39l(
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i.VIII.1945r, jego pluton oraz pluton Andrzeja 
Różyckiego ps."Zjawa" brały udział w uroczystości 
uczczenia II rocznicy wybuchu Powstania 
Warszawskiego na obrzeżu wsi Syberia pod 
przewodnictwem d-cy całego oddziału partyzanckiego 
Stanisława Balii ps."Sowa".
Po uroczystości oba plutony uczestniczyły w 
wyprawie do Świedziebni i zajęciu tamtejszego 
posterunku MO, urzędu gminy i sklepu. Przy okazji 
ujęto znienawidzonego przez okolicznych 
mieszkańców i wskazanego przez nich sekretarza PPR 
pochodzącego z Księtego. Po czym oddział udał się 
na spoczynek do lasu w pobliżu leśniczówki Górzno, 
pow. Brodnica, gdzie gospodarzem był leśniczy 
Kunowski. Ok. godz. 4 rano oddział został okrążony 
przez siły U B . Poza okrążeniem znalazł się tylko 
kwaterujący w leśniczówce "Sowa". Wówczas Wypych 
objął dowództwo po naradzie z Różyckim. Pierwszy 
ruszył do ataku na czele swojej pierwszej drużyny. 
Atak został sprawnie przeprowadzony przez cały 
oddział i wkrótce "Sowa" przejął dowodzenie i 
zarządził wycofanie się oddziału do siedziby 
Nadleśnictwa Ruda. Rozkaz wykonano, pomimo 
zgłoszenia przez Wypycha projektu obejścia lasem 
obławy ubeckiej i uderzenia od tyłu, dla 
odzyskania samochodów i zapasów prowiantu

c . o U -

WYPYCH FRANCISZEK ps."Wilk"
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pozostawionych w obozowisku, jak również 
odszukania dwóch, partyzantów, którzy zaginęli w 
walce. Po dojściu do Rudy wysłał jedną ze swoich 
drużyn pod dowództwem "Maksa" do leśniczówki Borek 
dla penetracji szosy Brodnica-Działdowo oraz dla 
przyprowadzenia wieczorem furmanek ze wsi 
Zaborowo. Drużyna wykonała zadanie, ponadto wzięła 
do niewoli w Zaborowie dowództwo grupy operacyjnej 
KBW z Bydgoszczy, które miało kierować obławą 
przeciwko grupie "Sowy". W nocy oddział opuścił 
Rudę pozostawiając tutaj ujętych jeńców. Wilk ze 
swoim plutonem skierował się do "Kongresówki"
(pow. mławski), natomiast "Zjawa" w stronę Lubawy.

WYPYCH FRANCISZEK ps.MWilkH c.d.

T .:  Różycki Andrzej, Insp. Brodnica, I, i / £  i ,
25-H7 j Bo^la %,ij) %-rcd-nioo. , Ic.J , 1/1-3

MGr 199 4
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WYPYCH FRANCISZEK ps."Wilk" Brodnica

AK
D-ca plutonu w oddz. WIN pod dow. Stanisława Balia. 
Oddz. ten operował w lasach nadleśnictwa Lidzbark i 
Ruda.
Oddz. partyz. WiN Wypycha i Balia ps."Sowa" miał 
bazę o krypt."Hel" w gospodarstwie rolnym położonym 
pod lasem we wsi Kosek, gm. Lidzbark Welski, 
pow. Działdowo. Gospodarstwo to należało do zaanga­
żowanej w konspirację akowską rodziny Kor-dal skich. 
Wypych, podobnie jak Balia znani byli Kordalskiej z 
czasów wojny.
W lutym i947r. cały oddział ujawnił się i w sposób 
uroczysty złożył broń na rynku w Lidzbarku.
W kwietniu 1947r. Wypych ożenił się z łączniczką z 
oddz. Balia Ireną Korda1ską ps."Dorotka". Działała 
ona w plutonie Wypycha. Mają troje dzieci. Po ślubie 
ze względu na dalsze prześladowania, zamieszkali 
oboje we Wrocławiu, następnie Nidzicy, Jugowie 
k. Nowej Rudy i w końcu osiedlili się w Gdańsku, 
gdzie Wypych zmarł i5.X.1988r.

T.: Kordalska Irena, Insp. Brodnica, K-624/1031, I, 
i/i, £, 5-6, 2/1.

MGr'9 4
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WYPYCH FRANCISZEK ps."Wilk"

Jego pluton z kmdtem oddziału Stanisławem Balią 
ps."Sowa" na początku marca 1946r. napadł 
wieczorem na posterunek MO w Mrocznie, zdobywając 
go bez uszczerbku dla żadnej ze stron.

T . : Różycki Andrzej, Insp. Brodnica, I, 1/11. 
MGr 1994
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WYPYCH FRANCISZEK ps."Wilk"

Przejął dowodzenie oddziałem partyzanckim "Sowy", 
gdy ten (Balia) pojechał złożyć wyrok śmierci na 
por. Piwkę po zakatowaniu partyzanta ROAK Ignacego 
Kalisza p s ."Wrona" (i 7.IV. i946r. ) do kmdta Pom. 
Brygady ROAK "Znicz" kpt. "Leśnika” (Pawła 
Nowakowskiego).
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(WYPYCH FRANCISZEK) ps."Wilk"

8.Xl.l946r. pod Lubawą zginął jeden milicjant 
starciu MO z plutonem "Wilka". M.in. o to 
zabójstwo oskarżeni zostali i skazani na śmierć, 
nie mający z tym nic wspólnego młodzi partyzanci z 
oddz. ROAK Stanisława Balii p s ."Sowa": Henryk 
Kołodziejczyk ps ."Wiewiórka", Józef Gryckiewicz 
ps."Brzoza" i Alojzy Godziński p s ."Cygan". Wyrok 
wykonano.

T . : Różycki Andrzej, Insp. Brodnica, I, 2/30.

MGr 199 4
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